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Naprężona sy tuacja  m iędzynarodowa, grożą­
ca w każdej chwili wybuchem wojny, za­
stała społeczeństwo polskie spokojne i go 

to we. Nad bezpieczeństwem bowiem naszego 
kraju  czuwa silna, znakomicie wyszkolona ar- 
mja, pełna gotowości bojowej, k tó ra  tak  św iet­
nie egzamin zdała w pierwszych latach  naszej 
Niepodległości, gdy trzeba było bagnetam i wy­
kuwać granice Polski. l i

mm

KB

tJc>m m i mw*
IM

Kolumna polskich czołgów w terenie.
/  Nowocze 

/  sne działo 
/  przeciwlot- 

/  nicze na po- 
/  zycji. W  głębi 

/  a p a r a t  podslu 
:S  chowy do w y k r y ­

wania  samolo tów w 
powietrzu.

Dziś z a rm ją  tą  liczą się n a j­
większe potęgi św iata, zabiegając 
o sojusze z Polską. Za a rm ją  tą  
stoi cały naród, bez różnicy prze­
konań, rozumiejąc, że w obecnych 
czasach panow ania siły i pzemocy, 
tylko miecz i paszcze a rm at są a r ­
gumentem, z k tórym  się przeciw­
nik liczy.

A rm ja jednak nasza potrzebuje 
dozbrojenia, szczególnie na polu 
lotnictw a i dlatego w całym k ra ju  
odbywa się zbiórka na F. O. N., 
a Pożyczka Lotnicza cieszy się re- 
kordowem powodzeniem. Hasło: 
zwarci, silni i gotowi, weszło 
w krew  całego społeczeństwa.

Na pierwszy*11'
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Uroczyste otwarcie Uniwersytetu Stefa­
na Batorego przez Naczelnika Państwa, 
obok którego idzie pierwszy rektor wi­
leńskiej Almae Matris, obecny profesor 

U. J. Michał Siedlecki.
Fot. Jan Bułhak — Wilno.

P rzed 20-tu laty , dnia 19 kw ietnia 1919 
roku o godzinie 4-tej rano szwadro­
ny ułańskie pod dowództwem Beliny 

Prażmowskiego obsadziły Nowy Świat, 
południową dzielnicą W ilna, >a jeden z 
oddziałów zajął dworzec kolejowy, po- 
czem kolej ax-ze polscy w ysłali pociąg po 
piechotą do Lidy, zdobytej dnia 17 kw iet­
nia. W alki na ulicach W ilna trw ały  dwa 
dni i zakończyły sią w yparciem  bolsze­
wików na Wschód. W ilno na W ielkanoc 
było wolne. Entuzjazm  i radość miesz­
kańców nie m iały granic. K ieru jący  oso­
biście ofensywą Kom endant i Naczelnik 
Państw a, Józef P iłsudski dnia 20 kw iet­
nia przybył do swego ukochanego m ia­
sta, w itany z żywiołową radością. Rzuco­
ne zostały podwaliny pod mocny gmach 
Zjednoczenia Wileńszczyzny z Rzeczypo­
spolitą Polską. W ilno po trzechletniej

Kwiecień 1919 r.: Wojska polskie wkraczają do Wilna.
Fot. Jan Bułhak — Wilno.

Drukarka P. O. W., na której w r. 1915 
i 1916 podczas okupacji niemieckiej dru­
kowane były ulotki i pisma tajne, wzy­

wające Polaków do wytrwania.
Fot. L. Siemaszko — Wilno.

okupacji niemieckiej i czteromiesiącznem 
rozpasaniu hord bolszewickich począło 
wracać do równowagi. P raw da, po jedno- 
rocznem organizow aniu sią życia, czego 
szczytowym punktem  było wskrzeszenie 
Uniwersytetu, przyszły ponownie eiążkie 
chwile: najazd bolszewicki w r. 1920 i za- 
jącie m iasta przez Litwinów, ale pamiąt- 
ny czyn generała Żeligowskiego wyzwo­
lił W ilno z obcej przemocy a sejm  wi­
leński na uroczystem posiedzeniu w dniu 
20 lutego 1922 r. powziął jednom yślną 
uchwałą, stw ierdzającą, że odtąd W ilno 
i cała ziemia w ileńska po wszystkie cza­
sy stanow ią nierozdzielną cząść N a jja ­
śniejszej Rzeczypospolitej. Gdy to, co by­
ło w Józefie P iłsudskim  śmiertelne, spo- 
cząło w grobach królew skich na W awelu, 
serce Jego pozostało w W ilnie, jako  n a j­
dostojniejszy symbol złączenia W ilna 
z Macierzą.

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski dokonywa przeglądu wojsk w otocze­
niu generałów Jacyny, Śmigłego-Rydza, Szeptyckiego, Sosnkowskiego 
i ówczesnego kapitana Dąb-Biernackiego. r»*- *-. Siemaszko — wiino.

Rewja wojsk polskich przed Katedrą wileńską 26 kwietnia 1919 r.
Fot .  J a n  Bułhak — Wilno.

N a c z e l n i k  
P a ń s tw a  J ó ­
zef Pi ł sudski 
w o t o c z e n i u  
p o s ł ó w  i 
przedstawicie­
li W i l n a  w 
dniu 20 kwie­

tnia 1922 r.
F o t .  J a n  B u łh a k ,  

W i ln o .

Nie na czarną godzinę nędzy* 
lecz na jasn ą godzinę dobrobytu 
składaj swe oszczędności w  PKO. Ulicą Wielką zdąża na cmentarz na Rossie po­

chód żałobny z trumnami poległych w wal 
kach z bolszewikami dnia 20 kwietnia 1919 r.

Fot. L. Siemaszko — Wilno.
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Prezydent Roosevelt, wygłaszający orędzie do 
mikrofonu.

Wid*-World Photos, Londyn,

Na wiosnę roku 1978, uwolniwszy się z pod pa­
nowania angielskiego, S tany  Zjednoczone A- 
ineryki Północnej w ybrały  swoim pierwszym 

prezydentem  Jerzego W aszyngtona, najw ybitn iej­
szego i najszlachetniejszego uczestnika walk nie­
podległościowych. Przez 150 la t swoich dziejów 
państw o to miało już wielu prezydentów o roz­
m aitym  „ciężarze gatunkow ym ". W  h isto rję  po­
wszechną najtrw ale j w pisał się W ilson, tw órca 
trak ta tów  powojennych i L igi Narodów. Były po­
tem lata, kiedy S tany  Zjednoczone, w racając do 
poglądów jednego z dawniejszych swoich prezy­
dentów, M onroe‘go, zasadniczo odsunęły się od 
spraw europejskich. Obecny prezydent tych po­
glądów jednak nię podziela. W prost przeciwnie, 
coraz silniej akcentuje tezę, że S tany  Zjedno­
czone nie m ogą patrzeć obojętnie na rozwój sto­
sunków politycznych, w Europie, coraz, wyraźniej 
staje  po stronie państw  demokratycznych, prze­
ciw staw iając się w imię pokoju im peralistycznym  
dążeniom państw  totalistycznych. Z Białego Do­
mu, waszyngtońskiej rezydencji prezydenta S ta ­
nów Zjednoczonych, w łaśnie w 150-tą rocznicę w y­
boru Jerzego W aszyngtona padło na  cały św iat 
wezwanie do państw  totalistycznych, by dla u ra ­
towania pokoju powszechnego zobowiązały się do 
szanowania całości innych państw

V L I

MYŚLISZ WCIĄŻ JESZCZE...
jaki spróbować nożyk do golenia... 

Znawcy już dawno orzekli, że nożyk 
niebieski G i l l e ł ł e  jest niezrównany.

Logika radzi. Interes wska- 
ru je . Ż ą d a j c i e  j e d y n i e  

n o ż y k ó w

NIEBIESKIE BILIEJIE

Biały Dom, waszyngtońska  rezydencja prezy 
denta U. S. A.

Jerzy Waszyngton, pierwszy prezydent Stanów 
Zjednoczonych.

■ R. Stnntchł, Berlin.

Gabine t  w Białym Domu, gdzie prezydent  od 
bywa konferencje polityczne.

Presse-Photo,  Berl in.

PREZYDENT R00SEVELT
W 150 ŁAT 

PO WYBORZE WASZYNGTONA

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  sezonie Umxytu od  W szelkich informacyj
z m a ja  do  t s  cMorwca. Zasługuje również na uw agę w ygodna udzielamy odwrotnie,

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociągami. DYREKCJA
174



W Ó D Z  A R M J I  
E S T O Ń S K I E J  GO­
ŚCIEM  P O LS K I.
W W arszaw ie ba­
wił gen. Laidomer 
naczelny wódz a r ­
m ii estońskiej.
Na zdjęciu widzimy 
dostojnego gościa 
na aud iencji u P. 
Prezydenta R. P. 
na zam ku królew ­
skim. • -  Siedzą od 
praw ej gen. Laido- 
ner, P. Prezydent 
R. P. i M arszałek 
Śmigły-Rydz.

Fot. W. Pikiel, 
Warszawa.

Na lewo: General 
L a i d o n e r  składa 
wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnie­
rza. — Obok stoją: 
g en .v Stachiewicz, 
szef sztabu gł., gen. 
M alinowski i getn. 
Regulski.

A g . Fot. „Światowid".

NO T A B L E  AL­
BAŃSCY U KRÓ­
LA W ŁOSK IE GO.
Król W iktor E m a ­
nuel I I I  w tow a­
rzystw ie królowej 
przyjął w Rzymie 
delegację notablów 
albańskich, którzy 
prosili go o przyję­
cie korony a lb ań ­
skiej.

Sehprl, Berlin.

W i o s n a  s p r z y j a  l e c z e n i u  
S e i o n  o d  1 5  k w i e t n i a

„Naftusia" oraz sól gorzka „Barbara" do nabycia . również w aptekach i drogeriach

T T U e to c c w ik a .
( J k m r i f i& ń h k a .

UĄfsuzka/ne ym a k i

NA OSI RZYM—B ERL IN .  P rem jer Goerang o 
był podróż do Libji, w drodze powrotnej zai 
trzym ał się  w R zym ie, gdzie odbył z Mussol 
w ażne narady polityczne. Zdjęcie nasze prze 
wiia p ow itan ie prem jera Goeringa przez 
n iego na lo tn isk u  w Rzymie.

W ide—Woirld Photoe,

M fi
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Na prawo:  
P I E R W S I

M a  z ę b y  ja k  
m ło d zien iec!

W starości zdrowe zęby są niezmiernie waż­
ne dla zachowania zdrowia. Dlatego za­
wczasu trzeba zwalczać kamień nazębny, 
który powoduje obluźnienie a nawet wypa­
danie zębów.
Używajcie Kalodontu! Jest to jedyna pasta 
zawierająca Sulforicinoleat, dzięki czemu 
zwalcza kamień nazębny i zapobiega jego 
ponownemu tworzeniu się. Wolne od ka­
mienia zęby są nie tylko białe, ale również 
mocne i zdrowe.

K A L O D O N T
przeciw  

kamieniowi 
nazębnemUi

N O W I N Y

SPORTOWE

TOWCY L I T E W S C Y  
W PO LSC E.  W W a r ­
szawie został  rozegra­
ny mecz tenisa stoło­
wego pomiędzy repre­
zentac ją  W arsz aw y i 
Kowna.  Zwyciężyli  
goście l i tewscy 7:2, 
k tórych  widzimy na 
zdjęciu.

Ag.  Fot. „Światowid" .

J U B I L E U S Z  K R A ­
K O W S K I E G O  OKR. 
Z W IĄ Z K U  P I Ł K I  
R Ę C Z N E J .  Z oka 
zji 10-lecia K ra k o w ­
skiego Okręg.  Zw. P i ł ­
ki Ręcznej odbyła się 
w sali  Y. M. C. A. 
akademja .  Na zdjęciu 
prezes Związku dyr.  
Paschalsk i ,  wręcza ją ­
cy odznaki  pam ią tk o ­
we zas łużonym dzia ła ­
czom spor tow ym i za­
wodnikom.

Ag. Fot. „Światowid".
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ZASŁUŻONEJ 
OBYWATELKI
W W arszaw ie zm arła 

ś. p. ze Skłodowskich 
B ronisław a Dłuska, wdo­
wa po jednym  z najw y­
bitniejszych działaczy 
niepodległościowych, sio­
s tra  M arji Skłodowskiej- 
Curie, k tórej nazwisko 
zapisało sie po wszystkie 
czasy w księdze dziejów 
nauki, służącej dobru 
ludzkości. Tej sam ej słu­
żbie oddała sie i ś. p. 
B ronisław a Dłuska, do­
czekawszy sie przed k il­
ku laty, w r. 1932, chwili, 
kiedy je j współdziałanie 
z genjalną siostrą  dopro­
wadziło do otw arcia In ­
sty tu tu  Radowego w 
W arszawie. Moment z tej 
uroczystości odtwarza 
załączone obok zdjecie.

CIERPISZ?... stosuj
zioła Hgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA"

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze znakiem 
„DEGROSA"

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA"

PRZY KASZLU,
zaflcgmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA*

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania, 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA"

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg
moczowych — zioła ze znakiem „UROSA"

J 1298k

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE
i bólach ishiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA"

Do nabycia w aptekach — składach aptecznych — drogeriach.

W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14 
Oddział własny w Londynie — Reprezentacje w Ameryce

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

Instytut Radowy w Warszawie, którego otwarcia w obecności Bronisławy 
Dłuskiej dokonał w r. 1932 P. Prezydent R. P. prof. dr. Ignacy Mościcki.

Ag. Fot. „Światowid". „Polska mocarstwowa —  jedynie na skrzydłach"

B MuędaifMtodowiftU Muskaasiw
MokejfiUtytU m SmojteeU m Jtutyn 1939.

Drużyna szwajcarska i polska przy śniadaniu.

I
j Na obydwu stołach ho­

norowe miejsce zajmuje
O V O M  A LT Y N A.

3 -  / ?  A J &  / / t y .  __

✓

A oto fragment listu* 
nadesłanego do firmy 
Dr. A. W ander, w cza­
sie trwania zawodów  

w Szw ajcarii.



B E L G I J S K I  
GOŚĆ. W W ar­
szawie bawił 
w ybitny dzien­
nikarz belg ij­
s k i  R o b e r t  
Leurguin dla 
zapoznania się 
ze stosunkam i, 
panującym i w* 
naszym kraju .

A g . Fot.
„Światowid**.

d o

r o d o

■■
- ■  ■

r a s
Z W I E R Z C H O S Ł A W I C .  Zdjęcie nasze przedsta­

wia prezesa P. S. L. W incentego W itosa, po jego 
powrocie do k ra ju . Prez. W itos (drugi od lewej) 
stoi w gronie przyjaciół na tle  swojego domu 
w W ierzchosławicach, w pobliżu Tarnowa.

Fot. J .  Klesyk.

N OWA L I N J A  L O T N I C Z A .
W tych dniach B ryty jsk ie  Towa­
rzystwo uruchom iło lin ję lotniczą 
W arszaw a — Londyn — W arsza­
wa. T rasa lotu prowadzi przez 
Berlin. Na zdjęciu moment przy­
bycia pierwszego sam olotu b ry ­
tyjskiego do W arszaw y w dniu 
17 bm. Ag. Fot. „Światowid".

m ajor Makow- 
„ brytyjskich lin ij lo- 

h p, G ruthie (na lewo) na 
W arszawie.

Ag. Fot. „Światowid**.
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ZBOŻNA PRACA.  Co roku na wiosnę od' 
bywa się na terenie Wars zaw y sadzenie drze 
wek przez młodzież.

Ag. Fot.  „Światowid*1.

c*esf0

K O N  I E C  
S E Z O N U  
N A R C I A R ­
SKIEGO.  Na 
K a s p r owym 
w T a t r ach  pa­
nuje j e s z c z e  
o ż y w i o n y  
ruch na rc ia r ­
ski. — A że 
s ł o ń c e  do­
skwiera jak  
w lecie, więc 
często widzi 
się narc iarzy  
w s t r o j a c h  
plażowych.

Fot.
T. Siemianowski .

LATARNIA CZUWA... W czasie silnych 
mgieł wiosennych nawigację ułatw iają sygna­
ły akustyczne i radjowe latarni morskich na 
wybrzeżu polskiem. Na zdjęciu palacz latarni 
im. Żeromskiego na Przylądku Rozewsklm.

Alfred Swierkosz — Wielka Wieś.



Śliczny biały płaszczyk, którego szerokie zakładki  s t an ika  powtó
rzone są na rękach.

Spor tow y płaszczyk pepito, czar ­
no-biały,  śc iągnię ty skórzanym 
paskiem w ty m  samy m kolorze 

co rękawiczki.

Zalety dobrego pudru polegają na tym: by odsłaniał natu­
ralny wdzięk eery i podkreślał go twą subtelną przezro­
czystością. a jednocześnie by ukrywał drobne /i
braki skóry, czyniąc ją gładką i świeżą. Takim   S c  l*
właśnie jest Puder Three Flowers I Spróbujcie 
jeszcze dziś. a przekonacie się o jego niezwyk- 
łych zaletach — jaki jest delikatny, dyskretnie perfumowany 
i jak doskonale przylega.

Three Flowers Vanishing Cream. Dtoskonały falc o 
podkład pod puder. Skóra Pani będzie gładka, wolna 
od połysku i szorstkości. a puder będzie «ię trzymać 
równomiernie, gładko i trwale I Poza tym chroni ón 
skórę od wszelkiego kurzu i osadu, który zabrudza 
i  rozszerza pory i powoduje wypryski na twarzy. 
Jest on nieodzownym środkiem piękności wymaga- 
jęcych pań.

Komplet z szaro-niebłesklej weł­
ny, którego jedyną ozdobą jest 
t. zw. „broderle matelassś" i de­

likatne zakładeczki.



W  krakow skiej części Międzynarodowego Festiivalu Muzycznego odbyło 
sie w sali S tarego T eatru  barwnie widowisko z regjonalnem i produkcjami 
muzyeznemii, wokal nemi i taneeznemi, z którego podajem y tu ta j fragm ent

Usta nietylko ściqgajq  pocałunki,ale 
sq również siedliskiem chorobotwór­
czych mikrobów i niejednokrotnie 
pow odem  poważnych zachorzeń. 
Jak w ażne jest utrzymanie jamy 
ustnej w zdrowym stanie, wie dziś 
każdy laik, lecz nie wszyscy wiedzq, 
jak to uczynić w sposób właściwy. 
VADEMECUM, eliksir o wybitnych 
w łasnościach a n t y s e p t y c z n y c h ,  
chroni przed atakiem  złośliwych 
bakteryj, zapew nia świeży oddech 
i doskonałe sam opoczucie przez 
zwykłe płukanie. VADEMECUM 
jest niezastqpione również jako śro­
dek orzeźwiajqcy, ochrona od uką­
szenia ow adów , przy oparzeniach 
i d la  wielu innych celów. Orzeźwia, 
dezyn łeku je!

XVII. M IĘDZYNARODOW Y
FESTIV A L MUZYCZNY

Pod protektoratem  P. P rezy­
denta K. P. odbył sie w W arsza­
wie i K rakow ie X V II Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyczny 
z udziialem wtfeelu w ybitnych kom ­
pozytorów i wykonawców, zaró­
wno z Polski, ja k  i z zagranicy. 
Podajem y, tu ta j jedną z grup Fe- 
s tivalu : widoczni od lewej pp. 
kous. Chmieliński z córką, prof. 
Zb. Drzewiecki (W arszaw a). A. 
Degn (Danja), P. K etting  (Holan- 
dja), A. Souris (Belgja), J . Bloch- 
man (Bruksela), S. B rom ao (Ho- 
landja), T. W ilczak (W arszawa), 
oraz panie S. Suter-Sapin (Szwaj- 
‘earja). M. M eyer (F rancja), W. 
Jędrzejew ska (Lwów) i S. Drze­
wiecka (W arszawa).

Zdjęcia A g . Fot. „Światowid*4.

Na lewo: W ram ach Festiwalu 
koncertow ała również świetna 
śpiewaczka italska p. G inevra Vi- 
vante (na zdjęciu).

g rupy  ze Spiszą.

Już w pierwszych dniach m aja rozpocznie slie w Szczawnicy sezon uzdro­
wiskowy. Wczesną wiosną bowiem, wainuinki klimatyczne tego zdrojowiska 
sprzyjają wyjątkowo kuracji przeprowadzanej zapomoeą doskonałych wód 
i środków leczniczych Szczawnicy. Do naturalnych zaś czynników zdrojowo- 
kl ima tycznych Szczawnicy należą bliskie uzdrowisku Pieniny, które dzięki 
sąsiedztwu wspanialej rzeki i pokrytych lasami gór, odznaczają sią uzdra- 
wiającem powietrzem. Na ilustracji: przełom Dunajca w Pieninach.
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Z LWOWSKIEJ WYSTAWY 
p r o f . JÓZEFA PANKIEWICZA

PHILIPPE HERSENT  
WSPOMINA POLSKĘ
I SW OJE WILEŃSKIE PRZYGODY.

, Paryż ,  w kwietniu,
wiat  jes t maty... K tóregoś dnia znalazłem 

^ K s ie  za 'kulisami' tea tru  „Capucines", aby 
''-^odw iedzić Gine Manes i znalazłem sie, oko 
w oko z młodym i sym patycznym  am antem  
francuskiego ekranu, Philippe Hersenit, k tóre­
go ki lka lat teniu poznałem na dworcu... 
w W arszawie! Ucieszyliśmy sie obaj z tego 
spotkania i pogawędziliśmy dłuższą chwilą 
w przytulnej garderobie młodego aktora.

— Wywiozłem z Polski bardzo mile wspom­
nienia — mówi H ersent, — ale oczywiście je ­
dynie wspomnienia natu ry  turystycznej, bo co 
do pracy... P am ięta  pan nasze przygody. Mie­
liśmy kręcić plenery zimowe, a tymczasem nie 
było już śniegu, a w dodatku nasz producent 
„nawalił"...’ Cale szczęście, że Jean  M urat m iał 
przy sobie większą sumę pieniędzy i m ogliś­
my od niego pożyczyć na powrót! Polska po­
dobała mi się ogromnie, byłbym  szczęśliwy, 
gdybym  mógł tam  jeszcze raz pojechać — ale 
w innych w arunkach!

— Jak  w yglądała ostatn ia  P ańska praca fil­
mowa?

— Po wielu drugoplanow ych rolach w kome- 
djach i filmach krym inalnych otrzymałem 
wreszcie główną rolę w ciekawym  obrazie ple­
nerowym „Fort Dolores". Copraw da nakręce­
nie tego fi lmu kosztowało mnie trochę zdro­
wia, bo złamałem dwa żebra przy upadku z ko­
nia... T to w dodatku nie z mojej winy! U pa­

dek przewidziany był w scenarjuszu, ale nie 
przewidziano tego, że obok nie rzucą... m ate­
raców. Po trzech dniach m usiałem być znów 
na koniu. Jestem  przekonany, że ten fi lm bę­
dzie się w Polsce podobał, bo jest w „moc­
nym" charakterze. K tóżby się lepiej poznał na 
jeździe konnej, niż Polacy, najlepsi jeźdźcy 
Europy!

— W ydaje się Pan bardzo zadowolony z te­
go .filmu...

— Z roli — tak. Naogól jednak uważam, że 
aktorow i znacznie większą satysfakcję osobi­
s tą  daje teatr.

— Czy g ra  P an  stale w teatrze „Capucines"?
— Trzy la ta  temu debjutowałem  tutaj  i mi ­

mo pewnych propozycyj, nie chciałem opu­
ścić tego teatrzyku. Mamy tutaj  bardzo zgra­
ny i sym patyczny zespół kolegów. Czujemy się, 
jak  u siebie. Nie zależy mi wcale na przenie­
sieniu się gdzieindziej.

Philippe H ęrsent zerwał się nagle z miejsca.
— Przepraszam  najm ocniej, ale zapom nia­

łem, że muszę zaraz wejść na scenę. Tak miło 
się rozmawiało...

W yszliśm y razem z garderoby. Żegnając cię, 
H ersent dodał jeszcze:

— Niech pan przyjdzie na spektakl. Dziw- 
nvm trafem  gram  w tej sztuce rolę... Forda. 
Ale uprzedzam pana: gram  rolę mordercy.

KA R O L  FORD.

Józef Pankiewicz: „Autoportret".

W  salonach wystawowych przy PI. Marjackim nr. 9 we Lwowie 
otwarto wystawę obrazów jednej z najciekawszych indywi­
dualności artystycznych w Polsce prof. Józefa Pankiewicza, 

który studja swe rozpoczął u Gersona w Warszawie, a następnie 
znajdował się pod wpływem Aleksandra Gierymskiego. Prof. Józef 
Pankiewicz od r. 1911 piastował katedrę m alarstwa w krakowskiej 
Akademji Sztuki, a od 1925 r. jest kierownikiem paryskiej filji Aka- 
demji. Na tem stanowisku spełnia Pankiewicz misję utrzymywania 
najżywszej łączności pomiędzy sztuką francuską a polską. Autor 
znakomitych akwafort, uległ silnemu oddziaływaniu Cezanne*a 
i w swem malarstwie oddal pierwszeństwo grze kolorów czy­
stych i intensywnych. Prof. Pankiewicz jako entuzjasta „Ecole de 
Paris" stał się duchowym przewodnikiem młodzieży studjującej 
w Paryżu, a zwłaszcza „kapistów". Prof. Pankiewicz przez długie 
lata nauczał, iż w malarstwie nie m ają znaczenia treść i temat, lecz 
przedewszystkiem piękno faktury i rzetelność rzemiosła. Artysta 
nie narzucał ściśle określonego programu swym wyznawcom, lecz 
przeczulony w swej wrażliwości malarskiej podlegał ciągłym fluk­
tuacjom smaku i kierunków artystycznych. W swych „Wypowie­
dziach o malarstwie" wydanych przez Józefa Czapskiego prof. P an­
kiewicz doszedł wkońcu do pewnego zwątpienia i bezwzględnej kry­
tyki współczesnej sztuki, „która popadła w chaos i niemoc stworze­
nia obrazu, gdyż obecne poszukiwania malarskie drepcą około pro­
blemów rozwiązanych w pełni już przez dawnych artystów". P an­
kiewicz zdaje się patrzeć na malarstwo głównie od strony zagad­
nień formalnych. W twórczości swej Józef Pankiewicz wraca obec­
nie do klasycznej metody pracy (rysunek, kolor, walor). W sztuce 
Pankiewicza odbywała się walka o prym at między malowaniem 
walorami a kolorami. Osobowością swą artystyczną zaciążył Józef 
Pankiewicz na duszach młodego pokolenia artystów, które chcia­
łoby „podnieść sztukę polską do poziomu sztuki i kultury artystycz­
nej Zachodu" przy pomocy obcej formy. mdd.

Józef Pankiewicz: „Pejsaż z La Ciotat".
„Światłocień*' — Lwów.

„Ś w ia tło c ień "  — Lwów.Józef Pankiewicz: „Akt".

1 6



Owiane UoHumce-Mwa stawa pmmduą fdttąi.
Gdy w „zamierzchłych" dziś już dla nas czasack 

W ielkiego Niemowy oglądaliśm y francuskie fir­
my n a  ekranie^ obserw ując g rą  ich aktorów  — 
każdy praw ie z nas stw ierdzał po pewnym czasie, 
że te j g rze czegoś brakuje. K reacje  a rty stó w  fran ­
cuskich były  „mdłe", b rak  należytej ekspresji k i­
nowej w in terp re tacji róll przez n ich kreow anych 
raził poczucie estetyczne widza, w yw ierał wraże­
nie sztuczności i nie przem aw iał doi przekonania. 
I nagle, po w ynalazku film u dźwiękowego, jakby  
pod skinieniem  czarodziejskiej różdżki, francuska 
produkcja film owa stanęła na takich  wyżynach 
artystycznych, że dziś może ubiegać się o palmę 
pierw szeństw a z produkcjam i innych krajów . Oka­
zało się, że gdy ak torow i francuskiem u dodano 
do gestu  słowo — stopiło się ono wraz z m im iką 
w cudowną całość artystyczną, że tego właśnie

słowa potrzebował on, by na szalę „artystycznej 
fikcji"  rziucić realizm  swego głębokiego przeżycia 
psychologicznego. Gała p lejada arty stów  i  a r ty ­
stek, w prow adzających nowe w artości do. g ry  fil­
mowej, pojaw iła się we F ran c ji — a  n a  czele ich 
kroczy zwycięsko m łoda aw angarda aktorska, k tó ­
ra  zwłaszcza w francuskiej kobiecie znalazła swą 
godną reprezentantkę, Do takich w łaśnie a r ty ­
stek „z Bożej łaski" należy V ivianne Romance. 
Ognista, czarnooka, sm ukła b rune tka  o żywioło­
wym tem peram encie rasowej ak to rk i — je s t jed­
nym  z filarów  francuskiej fiiimji i  niezawodnym 
nigdy elementem odtwórczym artystycznego two­
rzywa reżysera i scenarzysty. P o rtre t je j wraz 
z je j partnerem  film owym  George‘m FI am ant re ­
produkujem y obok. c.

Fol. Francis C. Fusrst — Paryż.



Scena z epopei filmowe] p. t. „Kościuszko pod Racławicami". Dramatyczny fragm ent walki pomiędzy Polakami a Moskalami.

V

L. Solski  w obrazie fil
mowym p.t. „Dusze w nie 

woli".

Scena z f i lmu p. t. „Ba r ­
bara  Radziwił łówna" (J. 

Smosarska) .

F r a g m e n t  z,„Dzikich pó r
jednego z c iekawszych o- 

brazów.

Scena z f i lmu p. t. „Księżna łowicka".  Po 
prawej S. Ja ra c z  w roli w. ks. Konstantego.

O K R E S Y  I M O D Y  
EIIM 1 1 POLSKIEGO

Scena z tarzańskiego filmu A. Krzeptowskiego p. t. „Biały ślad“, w którym wydobyto świetnie wspaniały urok Tatr w zimie.

Scena z filmu p. t. „Dziewczęta z Nowolipek" w interpretacji pp. Wysockiej, Andrzejewskiej, Barszczewskiej i Jaraczówny.

Tak jak  w p rodukc ji filmowej U. S. A. mamy 
: do czynienia ze s ta le  pow tarzającym i sie okresa- 
| mi i_ modami, uźależnionemi ściśle od kapryśnych 

gustów publiczności kinowej — tak  samo i w fil­
mie polskim  m oglibyśm y wyodrębnić k ilka ta ­
kich charakterystycznych  okresów, w których pe­
wien rodzaj filmów panow ał nad innym i — i cały 
szereg mniej lub wiecej k rótkotrw ałych mód na 
określony typ obrazów.

O ile jednak film  am erykański mógł sobie po­
zwolić na urozm aicenie częstokroć ogranych już 
do niemożliwości tem atów dzięki swym inowa- 
cjom  technicznym i coraz to innem  kom ponowa­
niem „konstelacyj gwiezdnych" w obsadach głów­
nych ról, o tyle produkcja kra jow a zadowalać sie 
m usiała zawsze szczupłymi środkam i finansow y­
mi i artystycznym i. W rezultacie powodowało to, 
iż wszystkie film y polskie jednego z takich okre­
sów niewiele sie od siebie różnią. Jeszcze w yraź­
niej w ystąpiło to zjawisko w latach  ostatnich, 
gdy rodzim a produkcja wzrosła znacznie pod 
względem ilościowym  i wszystkie tendencje kon­
iun k tu ra ln e  odbiły sie na jej obliczu ze zdwojo­
na silą.

W pierwszych latach powojennych, gdy film 
polski staw iał jeszcze ciągle swe pierwsze ane­
miczne kroki — daje sie Zauważyć ped do produk­
cji filmów sensacyjno-krym inaluych, k tóre pod­
ówczas cieszą sie wielkiem powodzeniem w całej 
Europie. Z tego okresu pochodzi film  „Niewolni­
ca miłości" ze Sm osarską, Malicką, Parnellem , J a ­
raczem i całą plejadą gwiazd polskiego ekranu 
i sceny, k tóre dziś jeszcze zna jdu ją  sie w pełni 
sil twórczych. F ilm  ten już jako historyczny mo­
gliśm y niedawno oglądać w Paw ilonie F ilm o­
wym na T argach W schodnich — a  ostatnio na 
pokazach retrospektyw nych w W arszawie. N a­
stępnie — „W ampi ry W arszawy" Biegańskiego 
z Gorczyńska w roli głównej, „Czerwony błazen" 
z Eugenjuszem  Bodo, „Tajem nica przystanku  
tram w ajow ego" ze Sm osarską — i cały  szereg 
innych.

D rugi wielki okres polskiego film u to obrazy 
patrjotyczno-Mstoiryczne. Z ebrane 'razem stano­
wić one m ogą udram atyzow aną film ową ilu s tra ­
cje k ilku  wieków h isto rji Polski. Szczególnie ob­
ficie reprezentowane tu  bedą okresy waik wolno­
ściowych aż do momentu odzyskania niepodle­
głości włącznie.

Okres film u historyczno - patrjotycznego m inął 
przed k ilku laty , ustępując znów m iejsca obrazom 
kam eralnym  o typie obyczajowym. N a ekran  
wchodzą masowo przeróbki powieści M niszkówny 
i Rodziewiczówny z 'redowatą", „O rdynatem  
Michorowskim" i  słynnym  „W rzosem" na czele. 
W szystkie one cieszą sie niezwykłem powodze­
niem wśród najszerszych w arstw  publiczności, uzy­
skując duże sukcesy „kasowe", k tóre dały asum pt 
do dalszej produkcji takich w łaśnie filmów.

O ile okres patrjotyczno-histoiryczny film u pol­
skiego wytłumaczyć można dużem zapotrzebowa 
uiein na tego rodzaju tem aty w czasie pierwszych 
k ilkunastu  la t po odzyskaniu niepodległości, co 
znalazło swój głęboki v y ra z  również w innych 
dziedzinach sztuki np. w lite ra tu rze  — o ty le po­
wodzenie filmów kam eralnych w typie „W rzosa" 
i „O rdynata Michorowskiego" tłumaczyć należy 
pewnemi tendencjam i i pragnieniam i, nurtujące- 
mi najszersze masy widzów kinowych, a skiero- 
wanemi w stronę kul tury mieszczańskiej, repre­
zentowanej przez środowisko bohaterów tych fil­
mów. A że w produkcji filmowej decydującą rze­
czą je s t fakt popularności wspom nianych tem a­
tów wśród najszerszych w arstw  publiczności, nic 
wiec dziwnego, że okres ten chyba nie prędko do­
czeka sie swego zmierzchu.

W yrazem innych teudencyj są krótkotrw ale 
mody na pewien rodzaj filmów. Decyduje tu k a­
pryśna konjunktura,  k tó ra sprawia, że jak ieś fak­
ty, osoby, dzieła czy poprostu aktorzy są w da­
nym momencie popularni  i te popularność jak  
najszybciej chce sie dyskontować przy nomocy 
filmu.

Były np. swego czasu modne tem aty munduro­
we — a zwłaszcza ułańskie, wiec powstawały, jak  
grzyby po deszczu, osnute na ich tle film y: „U ła­
ni, ulani", „P arada rezerwistów", „Dodek na fron­
cie", „M anewry miłosne" — aż do „Ślubów u łań ­
skich" włącznie. K ilka 1 st temu kręcono rocznie 
po ki lka fi lmów Dymszy -  ostatnio zaś ten św iet­
ny ak to r nakręca jedes film  rocznie. P are  la t 
wstecz film według powieści Dotegi-Mostowieza 
p. t. „P ro k u ra to r A licja Horn" ze Sm osarską 
przeszedł bez w rażenia dziś Dolega-Mostowicz 
jes t najpopularniejszym  autorem  filmowym 
w Polsce i nakręca sie i  dnocześnie k ilka filmów, 
opartych na jego powieściach. A leksander Żab­
czyński m iał swój „złoty, wiek" w komedji muzy­
cznej: „Jadzia" ze Sm osarską, ..Pani m inister tań ­
czy" z Mankiewiiezówną, „Królowa Przedmieścia" 
i  „Zapomniana m elodja" z Grossówną itd.

Każda modna powieść dn ia  m usi sie znaleźć na  
ekranie. Tak wiec sfilm owano „Strachy" M arji 
Ukniewskiej — a nawet „Granice" Zofji Nałkow­
skiej. Oba te  fi lmy były  zresztą najem • a .vszemi 
osiągnięciam i film u polskiego wogóle.

Możnaby jeszcze spore wymienić takich przej­
ściowych mód, k tóre w dziedzinie X-tej Muzy 
stale sie d a ją  zaobserwować. To samo zresztą od­
nosi sie do innych dziedzin sztuki. Bo kaprysy 
ich konsumentów są niezbadane...

Zbigniew Pitera.

„ S t r achy 1* Ukniewskiej  na ekranie.  Mimo uste 
rek odznaczały się ciekawem ujęciem tematu

, ,Stephot“ — Warszawa.

Loda Ha la m a  w filmie 
p. t. „K łamstwo K r y ­

styny".

„St raszna noc w in te r ­
pretacj i  pp. Szymańskie j  

i Brodzisza.

Helena Grossówną,  świe­
tna  tan cerka  i a r t y s t k a  

f i lmowa.

Lena Żelichowska i Jerzy Pichelski w przeróbce filmowej głośnej powieści Nałkowskiej p. t. „Granica".



A C H . T A K . . .  N O  D O B ­
R Z E . MUSIMY TO  ZA- 
Ł A T W IĆ ! JU TRO  N IE­
O D W O ŁA LN IE  P O R O Z ­
M AW IASZ Z  D EN TYSTA ! 

” 1 I Z N A JD Z IE - \ MY R A D * .

POM ÓW M Y O P R Z Y ­
C Z Y N IE  T E G O . JU ­

R E C Z K U . C O  W ŁA Ś C I­
W IE  P O W IED Z IA Ł Cl 

JEO REK?

P O W IE D Z IA Ł . ZE NIE 
BED EM Ó G Ł M IESZKAĆ  
Z  NIM TE G O  LA T A  W  

JEDN YM  NAM IO CIE 
Z  PO W O D U  MEGO 

N IEM IŁEG O  O D D E C H U .

Ir o z u m i e s z .  MAMI
J  Z A  T O  W ŁA ŚN IE  
(  G O  U D ER Z YŁEM .

JA K  W ID Z Ę . JESTEŚCIE ZN Ó W  D O B ­
RYMI PRZ YJA C IÓ ŁM I. PO D O BN O  

C H C E S Z  M IESZKAĆ  Z  JURKIEM  W  JE D . 
NYM  N A M IO C IE . JĘ D R K U !

Z G A D Ł  PAN . .T A K  JEST . PRO SZĘ 
PA N A ! B A R D Z O  SlE C lESZ E  Ź E 1 

SPĘD ZIM Y R A ZEM  LA T O

S U B S K R Y P C J A
na

P I S M A

1) Elita umysłowa Polski ,
czyta -  DYGASIŃSKIEGO

2) Kto szuka bardzo zajmujq-
cej lektury, czyta -  DYGASIŃSKIEGO

3) Wstyd prawdziwy, to dziś...
nfe znać -  D Y G A S I Ń S K I E G O  

35 tomów 98 złotych 
Raty dwa lata 

Informacji udziela i zam ówienia przyjmuje: 
Instytut W yd aw n icsy

„BIBLIOTEKA POLSKA" Sp. Akc. Warszawa
Św- Jańska 4, ieL 221.30 

Księgarnia: N ow y Świat 23-25, tel. 271.18
B szptstn c, szczegółów * prospekty w * w szystkich  w iększych księgarniach

A 1 1 K Ul I c Z
SZYJKOUISKA

ID
..MARUDZIE"
K r y s ty n a  A n k w icz-  
S z y jk o w s k a , a rty s tk a  
M ie jsk ic h  T e a tró w  we 
Lw o w ie , w y stą p iła  o- 
sta tn io  z w ie lk ie m  po­
w odzeniem  w sztuce  
J a ro s ła w a  Iw a sz k ie ­
w icza  p. t. „ M a sk a ra ­
da" — odnosząc duży  
su kces a rty s ty c zn y ,  
p o d k re śla n y  przez c a ­
łą p rasę  lw o w ską . A r ­
ty s tk a  k reo w ała  w 
sztuce te j rolę N ata-  
I j i ,  żony P u sz k in a ,  
d a ją c  k re a c ję  p iękn ie  
o p raco w an ą  i głęboko  
p rze m y śla n ą . Na zd ję ­
ciu  p. A n k w ic z -S z y j-  
ko w ska  w o ry g in a l-  
nem p rzy b ra n iu  w 
sztuce J a ro s ła w a  Iw a ­

szk ie w icza .
Fot. Huberówna, Lwów.

„TRZEJ MUSZKIETEROWIE

Gloria Stuart, Don Ameche i Pauline Moore 
w film ie p. t. „Trzej muszkieterowie”.

H isto ry czn ą  dew izą „Trzech m uszkieterów " 
D um asa  — „Jed en  za w szystk ich , w szyscy za je ­
dnego" — zasto sow ał dow cipnie n a jw y b itn ie jszy  
am ery k ań sk i k ry ty k  film ow y, p isząc reeencje 
z film u  „T rzej m uszk ieterow ie" w y tw ó rn i 20th 
C en tu ry -F ox . O to pow iedział: „N a ty m  film ie  je ­
den śm ieje  sią za w szystk ich , w szyscy za jed n e ­
go: bezu stan n y  śm iech"!

A  wiąc jeszcze jeden  k a p ita ln y  pom ysł film o­
wy. S ły n n a  pow ieść ro m an ty czn o -aw an tu rn icza  
n a b ra ła  w w ers ji kom edjow ej zacięcia, h u m o ru  
i tem p eram en tu  dzięki s traw esto w an in  o ry g in a l­
nej ak c ji i w prow adzeniu  do n ie j św ie tnych  B ra ­
ci K itz. B ra c ia  R itz  g r a ją  ro le  trzech  pachołków , 
k tó rzy  przez p raw dziw ie  film ow e n ieporozum ie­
n ie  o d g ry w a ją  ro le  A tosa , P o r to sa  i A ram isa . 
Ci m istrzow ie  szpady, pożeracze serc  niew ieścich, 
z aw ad jak i i zuchy, budzą  n a  sa li h u ra g a n y  śm ie­
chu.

D‘A rta g n a n  w w y k o n an iu  Don A m eche je s t  bo­
h a te rem  „pow ażnym ". Uwodzi z m a e s tr ją  p iękną 
i n iebezpieczną M ilady  de W in te r, zdum iew a bo­
h a te rsk im i czynam i, ja k im i n ie  zdo ła łby  zaim po­
now ać D ouglas F a irb a n k s . T reść  trzy m a  w n a ­
pięc iu  od p ierw szej do o s ta tn ie j chw ili, emocje 
p rz e ry w a ją  ty lk o  w ybuchy  w esołości.

Bracia Ritz w film ie p. t. „Trzej muszkieterowie".
Fot. „20th CENTURY FOX“ .

GPy W/GADAŁ się,
ŹC TO PRZEZ MÓJ
ODDECH, WTEDK..

JU R E C Z K U , B A D A N IA  W Y K A Z U JĄ . 2 E  7ś»„ LU D Z I PO W YŻ EJ LA T 
17 MA NIEM IŁY O D D E C H . N AJCZĘŚC IEJ PO W O DEM  NIEM IŁEGO  
O D D ECH U  SĄ R O Z K ŁA D A JĄ C E  SIE C Z Ą S T E C Z K I PO Ż YW IE N IA  
W  U K R Y T Y C H  S Z C Z E L IN A C H  M IED ZY N IEO D PO W IED N IO  
C Z Y S Z C Z O N Y M I ZĘBAM I. R A D Z E  U 2 Y W A Ć  PASTĘ DO ZĘBÓ W  
C O LG A T E . JEJ PR Z EN IK A JĄ C A  P IAN A U SU W A  TE R ES Z T K I W Y ­
W O ŁU JĄ CE P R Z Y K R Y  Z A P A C H . W  TEN  SPOSÓB PASTA C O L ­
G A TE Z W A L C Z A  N IEM IŁY O D D E C H . K U P  T U S E  ' O D  D ZIS IEJ­

SZEG O  W IE C Z O R U  ZA C ZN IJ MYĆ ZEBY  PASTĄ C O LG A T E .

Z alo cam  P ast*  d o  zobów  C oloa to . 
Jo} ap o c jo ln a  p rz sn ik a ją c a  p ia n a  
w nłka w lo  ukryto szcze liny ... u su ­
w a  ro zk ład a jg c*  s io  resztki poży­
w ian ia , pow o d u jąc#  n a jczęśc ie j 
niom iły o d doch  ora*  m atow o, 
brzydkie  zgby. a  t a k i  o p róchn ico- 
O to  d lac z e g o  P a s ta  C o lg a te  zw al­
c z a  niom iły o d d o ch . P o n ad to  d e ­
lika tny , b o sp ioczn io  po leru jący  
sk ła d n ik  Paaty  C o lg a te  czyści 
em a lio , n a d a ją c  zębom  potyak.

ŻADNA PASTA DOTYCH- 
C Z A S  NIE UCZYN IŁA Z Ę ­
BÓW MOICH TAK LŚN IĄ­

CO CZYSTYM I, JAK  
CO LG ATE!

2 0



iP.AKL.mLA'

BARBARA STANWYCKIJ. MC. CREA W FILMIE P. T. „PACYFIK"

XJ J -T - •

W y t w ó r n i a  „P ara - 
m oun t“ n a k rąc iła  o s ta t­
nio w reży se rji s ław ne­
go C ecila B. de M ille‘a 
w sp an ia łą  epopeją film o ­
w ą p. t. „P acy fik 41. O braz 
ten  m a w szystk ie  za le ty  
film u  m onum entalnego , 
p o siad a jąc  zarów no cie­
kaw y tem at, ja k  i na 
w ie lką  skalą  zak ro jo n ą  
akcją . Ś w i e t n e  k reac je  
ak to rsk ie  spoczyw ają w .  
rąk ach  ta k  w y traw n y ch  I 
a rty stó w , ja k  m. in. B ar- * 
b a ry  S tanw yck , Jo e la  
Mc. C rea i A kim a Tam i- 
row a. Obok zam ieszcza­
m y (po lew ej) sceną z f i l­
m u tego, d ru g ie  zdjącie 
(po p raw ej) p rzedstaw ia  
u r o c z ą  B a rb a rą  S tan- 
w yek. g|£
Z djęcia  F o t. „PA R A M O U N T". |

O braz ten, w k tó ry m  
głów ne ro le  k re u ją  Re- 
ne D e 11 g  e n, G ustaw  
D iessl i V era  von L an- 
gen, je s t w sw oim  rodza­
ju  o b r a z e m  w y ją tk o ­
wym. T em at o sn u ty  na 
t l e  au ten tycznego  w y ­
k radzen ia  z iaren  kau czu ­
kow ych przez A ng lika  
z B razy lji, trzy m a  wi 
dzów w ustaw icznem  na 
piąciu  swem  dram atycz- 
nem  przeprow adzeniem . 
W  film ie zobaczym y sze­
reg  ak tu a ln y ch  zdjąć z 
A m eryk i południow ej. —
Z djęcia  F o t. „W arszaw ska 

K inem . S. A .“ .

IC C  F O E E IE S SWEETHEAk TSm s z c z E  DESZCZOWE
PANORA MUNSTER .

lim.-

Z nakom ity  eu ropejsk i reżyser R einhold  Schiin- 
zel, k tó ry  o sta tn io  baw i s ta le  w H ollyw ood, re a ­
lizuje obecnie nowy film  z Jo a n  C raw fo rd  w ro ­
li g łów nej. O brazem  ty m  bądzie „Ice F o llies“, 
gdzie obok Jo a n  C raw fo rd  w y stąp ią  Ja m e s  S te ­
w art i Lew A yres. S tro je  p ro je k tu je  słyn n y  A d ­
rian .

Fot. „M ETRO  GOLDWYN M A Y ER ".

■  TKANINA DZSZCZOODPOBNA

sp.akc„WOLA

scweojc

Skóro się nie

Mac D onald , k tó re j o s ta tn ie  zdjącie 
y pow yżej, ukaże sią znów — jak  

poprzednio  zapow iadaliśm y — w raz ze 
o s ta tn im  p a rtn e rem  N elsonem  E ddy w fil 

t. „S w eethearts"  („Zakochani"). Po fil- 
tak ich , ja k : „Gdy k w itn ą  bzy“ i „Zlotowło- 

— je s t to  trzeci w spólny obraz te j znakom itej 
a rty s tó w . N ależy nie zapom inać, że „Swee- 
ls“ został całkow icie w ykonany  w kolorach!

Fot. „METRO GOLDWYN MKYKR".
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Obfitym ilościom olejku oliw­
kowego—  prawdziwego olejku 
piękności— mydło Palmolive za ­
wdzięcza swój naturalny zielon­
kawy kolor i zbawienne dzia­
łanie na skórę.

Z apewnij Twej skórze „odmładzajqcy olejek”... używaj PaImo!ivef 
mydło wyrabiane na olejku oliwkowym.

f  a k! Oto droga dla zachowania młodej skóry...
pociągającej przez lata całe... o miłym, deli­

katnym wyglądzie, uwielbianym przez wszystkich
mężczyzn. Specjaliści kosmetyki twierdzą, że skó­
ra pozostanie tak długo młoda, jak długo zacho-

Zauważ, jak ta delikatna piana, powstała tylko 
dzięki olejkowi oliwkowemu, głęboko i gruntownie 
czyści pory.

JAK Z D O B Y Ć  PIĘKN Ą  C ER Ę .
wa ona swe własne* zapewniające młodość olejki, 
które ją odżywiają. Gdy jej olejków tych zbraknie, 
skóra staje się sucha, chropowata, wygląda staro... 
nawet, gdy masz tylko dwadzieścia lat.

W cieraj dokładnie obfitą, delikatną pianę mydła 
Palm olive w skórę. Usuwa ona łagodnie najmniej­
sze ślady brudu i kosmetyków, pozwalając porom  
na normalne oddychanie i działanie.

Dla zabezpieczenia skóry przed utratą tych ży­
ciodajnych, zapewniających młodość olejków, 
specjaliści kosmetyki w całym świecie zalecają  
Palmolive, gdyż jest to mydło piękności wyrabia­
ne na łagodnym olejku oliwkowym.

Palm olive różni się zupełnie od innych mydeł. 
W yłącznie mydło Palm olive wyrabiane jest na 
tylko nam znanej mieszaninie delikatnych olejków  
oliwkowego i palmowego najstarszych i najlep­
szych olejków piękności jakimi rozporządza nauka.

Następnie spłucz ciepłą, a potem zimną wodą. 
Spójrz, o ile piękniej wygląda Twa skóra... nie 
jest ani za sucha, ani za tłusta. Używając mydła 
Palm olive regularnie rano I w ieczorem, przeko­
nasz się, jak niezrównanie piękna stanie się Twa 
cera, ozdobiona tym pięknem, które jedynie na­
daje nam tylko znana mieszanina drogocennych 
olejków oliwkowego I palmowego, użyta do wy­
robu mydła PalmoIive.
Dlaczego więc nie kupić dziś jeszcze 3 kawałków  
mydła Palm oIive?

WYRABIANE NA OLEJKI? OLIWKOWYM DLA ZACHOWANIA MŁODEJ I PIĘKNEJ SKORY
KUPON Nr. 17 losowania nagrody



W  ub. niedzielę, d n ia  9 b. m. zm arła  w Skolim ow ie w sch ron isku  dla 
w eteran ó w -arty stó w  scen polsk ich  A do lfin a  Zim a.jer, znana  swego czasu 
św ie tna  a r ty s tk a  operow a. P ogrzeb  Z m arłej odbył się 12 b. m. w S ko lim o­
wie. Ś. p. A dolfina  Z im ajer by ła  w ielką a r ty s tk ą  — to też stosow ne będzie, 
gdy  poniżej sk reślim y  pokró tce  je j a r ty s ty c z n ą  sylw etkę, oraz k ilk a  słów
0 je j działalności.

Ś. p. A do lfina  Z im aje r u ro d z iła  się we Lw ow ie dn ia  26 czerw ca 1852 r. 
N auk i p o b ie ra ła  w szkole k lasz to ru  św. J a n a  w K rakow ie, zaś zawodowo 
k szta łc iła  się pod k ie runk iem  a r ty s ty  d ram atycznego  i d y re k to ra  te a tru  
w C zernio we ach, późniejszego jej- m ałżonka, G ustaw a M odrzejew skiego, 
a w śpiew ie w szkole M ajeranow sk ie j w W arszaw ie. W  zespole tea tru  
w C zerniow cach ś. p. A. Z im ajer w k ró tk im  czasie s ta je  się jego  ozdobą, 
o siąga jąc  ń a  sam ym  początku  sw ej k a r je ry  scenicznej n iebyw ałe  pow odze­
nie. W  roku  1876 a r ty s tk a  zosta je  zaangażow ana do T e a tru  kalisk iego  
pod d y rek c ją  A nastazego  T rapszy , w n astęp n y m  zaś ro k u  doi te a tru  lw ow ­
skiego, jak o  śpiew aczka operow a, op ere tk o w a oraz a r ty s tk a  kom ediow a. 
W  czasie tym  A. Z im ajer b y ła  u lub ien icą  publiczności lw ow skiej. N a­
stępn ie  A dolfina Z im ajer p rzenosi się do W arszaw y, gdzie przez d ługie 
la ta  je s t f ila rem  opere tk i w arszaw sk ie j. Z niechęcona s to su n k am i z p ra są  
w arszaw ską, w yjeżdża zagran icę, gdzie św ięci tr iu m fy  w B erlin ie . F ra n k ­
furcie, H am burgu . C ała dzia ła lność  a rty s ty c z n a  A dolfiny  Z im ajer, n iepo­
w szednia , b a rw n a  i bu jn a , by ła  p rzepo jona cza ru jący m  w dziękiem , w erw ą 
iii tem peram en tem  scenicznym , k tó ry  poryw ał zarów no w spó łg ra jący ch , ja k
1 widzów. J e j  k reac je  ja k : N itouche, lub  G ilo tta  w „P ierśc ien iu  ro d z in ­
nym " pozostaną  na  zawsze w pam ięci tych , k tó rzy  ją  w tych  ro lach  po­
dziw iali. P o  d ługich  la ta c h  p racy  d la  sz tu k i po lsk iej A. Z im aje r obej­
m uje s tanow isko  a r ty s tk i  k o m iczno-charak te rystyczne j w operetce i ko- 
m ed ji w T eatrze  Pow szechnym  w K rakow ie , a n astępn ie  w T ea trze  „M iej­
ski T e a tr  O pera i O pere tka" w K rakow ie . Od p aździern ika  1928 r. p rze­
byw ała  jak o  s ta ła  p e n s jo n a rju sz k a  w S ch ron isku  Z A SP-u w Skolim ow ie, 
gdzie dokonała  o sta tn ich  dn i sw ego sędziw ego żyw ota.

Na prawo: Fragment pogrzebu £. p. Adolfiny Zimajer. Nad grobem 
przemawia prezes ZASP-u J. Śliwicki. Ag. Fot. „Światow id*.

Przysłowie w zagadce.
(Ułożył W iktor Z. — Sandomierz).

Z p o d an y ch  pon iżej głiosek ułożyć 14-ście w yrazów , k tó ry ch  
początkow e l ite ry  czy tan e  z g ó ry  n a  dół i końcow e od dołu  
do g ó ry  u tw o rzą  znane przysłow ie.

Zgłioski: a, a, a, beł, ca, cioł, co, da, de, d ja , dzię, e, e, e, 
g e j, g li, i, i, ja , ka, k lu b , ko, kon, la , la , mii, m ik , n i, no, 
o, o, por, ra ,  ra b , rad , ra n , r i ,  ro , to , to.

Znaczenie poszczególnych w yrazów :
1) K om pozy to r n iem ieck i z doby ro m an ty czn e j, 2) P aństw o  

a z ja ty c k ie , 3) J e d n a  z m uz, 4) Z ly duch, 5) N arodow ość 
w A zji zachodn ie j, 6) B o h a te rk a  ty tu ło w a  d ra m a tu  W y­
sp iań sk ieg o , 7) Spolszczione im ię o jca  Tezeusza, 8) Im ię  m ę­
sk ie , 9) R zeka w A m eryce p o łudn iow ej, 10) O p ła ta  pocztow a, 
11) S tu d e n t w szechnicy , 12) P ta k . 13) Zw iązek d la  u p ra w ia ­
n ia  i p o p ie ra n ia  lo tn ic tw a , 14) N iebezp ieczna ch o ro b a  oczu.

P- k .

1.

2. «*

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11.

12.

13.

14.

Za rozw iązan ie  pow yższej zag ad k i re d a k c ja  „Ś w iatow ida  
rzeznacza 
r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  mie- 

ięczna „Ś w ia to w id a4*.
R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  29 kw iet- 
ia  1939 r. w raz  z znlaezonym  kupónem .

Rozwiązanie z W. 14.
Chodzi mi o to, aby język giętki 

Powiedział wszystko, co pomyśli głowa...
A czasem byl jak  piorun jasny  prędki,
A czasem sm utny jako pieśń stepowa,
A czasem jako skarga nimfy miękki,
A czasem piękny, jak  aniołów mowa...

Trafne rozwiązanie zagadek  
z N-ru 14 nadesłali:

J a d w ig a  Z ielenkiew icz, K .; A. L oeg lerow a, L .; M a rja  
i E lza L idkę, Ł ęczyca; Jó z e f  Łapyr-W .isziniew ski, W ilno; 
K aro l K aczm arczyk , K .; Jó z ef P iesieck i, Miogilowce; Euge- 
n ju sz  D ow m anow icz, L .; P rzem y sław  M ańkowski^ W .; M ichał 
L eszczyński, T rem bow la; S tan is ław  G rabow ski, P łock ; B ro n i­
sław  Tom aszewska, K ow el; B e rg  A leksy , G ostyn in ; post. 
B ro n isław  Szym oński, W ilno ; W łodzim ierz F ilipkow sk i, To­
ru ń ; H a lin a  L ew andow ska, Sosnow iec; st. strzelec z cenz. 
S te fan  G rzyb; A r tu r  H o ffm an n , G rabów ; M a rja  Szm ig iel­
ska, Z akopane; N. K az im ierz  K ozłow ski, W .; K la ra  J a n k ie ­
wicz, O strów ; J a n  S zuksta , W ilno ; J a n in a  M leczkowicz, W .; 
F e rd y n a n d  Zys, Ł .; M. R ożankow ska, K a łu sz ; J a n in a  Mon- 
kłowa. R adom ; P aw eł D itte rsd o rf , Je d lic ze ; M a rja  Zimo- 
szów na, G d y n ia ; R om an K ra u s , R zeszów ; J a n in a  K unców na, 
Zakojm ne; W an d a  P o p ie lsk a , Z akopane; inż. A dam  Ptiller, K .; 
W. H ahork iew icz , Skaw im a; m gr. Jó z e f  Z am ojre, T a rn o b rzeg ; 
J a n  D am ski, W .; M a rja  D am ska, W .; S tan is ław a  H anu- 
sów na, W .; M ark u s In se l, D rohobycz; Z b ign iew  K asp u tis , 
W ilno ; K o n s ta n ty  R o s ta fiń sk i, W .; J u łju s z  Ptasiiewicz, Skole; 
J a d w ig a  M arców na, K .; m g r. Józef Czołba, T o ru ń ; J a n  K ie- 
rep k a , B udzanów ; M a rja  Toby, Ja n ik o w o ; Z uzanna Nowa- 
kow a, G orlice; K az im ierz  K ow alew ski, R akow ice; M arek  R y ­
szard , K och łow ice; S tańczyk , G d y n ia ; I r e n a  Oppeln-Bromi- 
kow ska, Ł .; W ładysław  Sow a, D ąb ro w a G órn icza; Leopold 
W ojtk iew icz, B ia ły s to k ; B ogum ił M a tu siń sk i, C hrzanów ; 
W an d a  W ereszczyńska , L .; G ustaw  Przeczek, O rłow a; Bole­
sław Kobyliński, Kowno (zł 20.—); „ A z a lja “ , W .; E ry k  Un- 
v e rric lit, P aw łów ; E lż b ie ta  P re jzn e ró w n a , C zęstochow a; A n ­
to n i Buczek C hrzanów ; A leksy  W achow ski, W .; S ław a  P er- 
kow iczow a, G rodno; J u l ja n  D arm as, B ia ły s to k ; M ira  L ilpo- 
pow a, W łochy; M a rja  S tru b e l, W .; Ig n a c y  B ie rn ack i, B y d ­
goszcz; Z o fja  D oginan, P .; M ieczysław  X., C liorościec; A dela 
P la te r  Z yberk , K o n s ta n ty n ó w ; Je rz y  P io tro w sk i, P odbrodz ie ; 
E d w ard  Ja n ic k i , B ydgoszcz: F e lic ja  K ufel, L ub iew a; M icha­
lin a  U rbaiiów iia; L udw ik  Z ielonkow ski, L andw arów ; A lin a  
O lbrych tów na, O sięciny ; .„E fros44, W .; W ład y sław  C zapik, 
K och łow ice; W ojciech  S ch ill C hojn ice ; R a fa ł K onieczny, 
M iasteczko Ś ląsk ie ; Leon Ig liń sk i, B ydgoszcz; por. A lfred  
N ow akow ski, W ilno ; K azim ierz  O lszew ski, K ępno; Zdzisław  
O ssow ski, B ydgoszcz; W ik to r  D ąbrow sk i, Sosnow iec; M a rja  
L eszczyńska, C hełm no; Zbigmiew Pobóg, P ro k o c im ; K . W o j­
ciechow ski, W ie lu ń ; L eonard  K o lenda, N ow ogródek; A dam  
K ra jew sk i, K rak ó w ; W ojsław  M ilew ski, S ta lo w a W ola; 
L. N ieczu ja  Ih n a to w icz , G dyn ia ; W ik to r M ałek, B ieżanów ; 
B e rn a rd  W ituś, K a to w ice ; W an d a  K aw ecka. L . ; W łodzim ierz

R adke, W .; M. B ukow ska, B ieżanów ; Je rz y  T om era, K .; 
H a lin a  Z ap iór, Sosnow iec; M a rja  K o ry tk o w a, L .; J a n in a  Cze- 
powliczówna, K .; K aro l M. Głowacz, B ieżanów ; S tan is ław  
G ruszka, K ozy; Z o fja  K roszczyńska , Z duńska W ola; M a rja  
M aniecka, B rzesko; M a rja  M oraw ska, M iław czyce; Je rz y  Ło- 
p a tto , L .; J a n in a  Ł abęcka, K a to w ice ; S tan is ław  W eiss, W .; 
H an k a  Ju rk o w sk a , L .; m gr. A lfred  Z im m erm ann , S try j ;  Józef 
B iedal, C horzów ; B. Z apun, L .; L. W ożniak , C zortków ; W. J ą ­
drze jski, Sosnowiec (zł 10.—); Ja n u sz  A u g u s ty n , G lin ik  Ma- 
rjam polskii, Leszek R ub iś , K .; S ta n is ła w  N iedżw iecki, R om a­
nów ; M a rja  B orzyniińska , R adoszkow ice; T eodor B inder, 
U s tro n ie ; Ig i G adzinow ska, P o zn ań ; ks. M a rjan  B o ja rczak , 
Opoczno; M aciej O strow ski, L .; Romain Ja w o rsk i, W .; R om an 
P acliu lsk i, L .; „ H a la 44, W .; E llen  G e rh a rd t K .; Z. Jach im ow - 
ska., W .; B ro n isław  E rte l, L .; E dm und  G rochow ski W .; K a ­
ro lin a  K oryczan C hrzanów ; M ary la  D em bińska, L .; M ieczy­
sław  Rydel, L.; B ro n isław a  R am ułtow a, Jeżó w ; m gr. M i­
chał K ró l, Ja s ło ; Leon Szeja , C liropaczów ; R y szard  Sm ółka, 
B obrow nik i; Em il F lisow sk i, L .; M ieczysław  F liso w sk i, L.; 
E ug . K ow alski. P iw n iczn a ; A dam  B edersk i, G dyn ia ; H elen a  
K ańska, O lkusz; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W .; Ja n u sz  H a rt-  
w ich, O strów  W lkp .; J e rz y  F a rn e r , W .; H alim a S„ B arano- 
w icze; Je rz y  Ja n u szew sk i, L eg jonow o; T adeusz K am u d a . J a ­
sło : ks. J u l ja n  A rlitew icz . M ychów ; K azim ierz  Z aw idzki, 
K ob y łk a ; M a rja  C haclilow ska, K .; B ro n is ław  K acz m a r­
czyk, L eszno; J a n  B a rk a t, G dynia; m g r. Jó z ef Ja w o rsk i, 
T rzc ian n e ; W acław  B arank iew icz , O sięciny ; B a rb a ra  Ross- 
k n ech t, K .; J a n in a  S tachn ikow a, Szczekocliny; Tadeusz Cie- 
szewski, W ilno (prenum erata miesięczna „światowida** od 
1—31 m aja 1939 r .) ; K azia  T ym ków na, L*.; M a rja  P iaszczyń- 
ska , Ł om ża; H u b e r t Mączfeowski, T o ru ń ; M a rja n  Ja g u s iń -  
sk i, K .; E u g en ju sz  W ojtk iew icz, G rodno; Z dzisław  R ud n ick i, 
R adogoszcz; S t. S ku lsk i. Z w ierzyn iec ; Je rz y  W róblew ski, Ł .; 
S tan is ław  G adom ski, Sanok; Je rz y  R akow ski, P .; A n to n i Do- 
rozik , W ieluń ; J u l ja n  L azar, Ł .; J a n  T ruszkow ski, D roho- 
w yże; P io tr  S tan is ław  B ilu t, J a s ło ;  R om an N as tab o rsk i, K .; 
N in ia  F leischorów na, T a rn o b rzeg ; Antonii K iz ierow sk i, Św iba; 
B ogusław  G aw or, R a b k a ; S tan isław  M ielcarek , B ia ła  P o d la ­
sk a ; L eo k ad ja  K uźm ow iezow a, G dyn ia ; K ry s ty n a  B ajk iew i- 
czówna. W .; M a rja  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; M ery P iw ow arczy- 
kow a, B ory sław ; M ieczysław  M aricz, M iory ; D a n u ta  F ischba- 
chów na. W rześn ia ; A ndrzej Ofiok, K .; B. K lim czak . O patów ; 
„M ario la44, R adom sko; A n to n in a  G relanka, W .; A n n a  Zdzie- 
b łów ua, Ż o ry ; Z ofja  W irtbów m a, B ydgoszcz; T eofil So­
becki, P .; P aw eł R akuszew icz, Z u ro n in ; S te fan  M ieruszyńsk i, 
Częstochow a; M a rjan  Z iółkow ski, P u łtu sk ; J a n  Jan iszew sk i, 
Ł om ża; A lojzy Z egora jtes , Chebzie; J a n in a  MŁodowiczówna, 
G niezno; P io tr  Skurczyńskii, P .; I re n a  Ja rm o liczó w n a , P .; 
W ito ld  Ja rn u szk iew icz , W .; J a c ą u e s  L an d au , Ł .; A nton i Sum - 
per, Ł .; O lga K o n d ra tiu k , T oruń .

N agrody  o trzy m ali pp .: B olesław  K o by liń sk i, K ow no, Til- 
żes 12-Litw a, (zł 20.—), W. Ję d rz e jsk i, Sosnow iec, Kow. 
U działow a (zł 10.—) oraz  T adeusz C ieszew ski, W ilno, ul. 
P iłsudsk iego  10 —45 (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Ś w ia to w id a44 
od 1 — 3 1 V  1939 r.).

UW AGA! K . oznacza K raków , L. — Lwów, Ł. — Łódź, 
P. —- P oznań , W. — W arszaw a.

»>ŚWIATOWID« W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE. POZNANIU. WARSZAWIE, LW O W IE I WILNIE

^■ENA OGLOSZES: S tro n a  dzieli się n a  trzy  lam y  (szerokość 
am u 80 m m .' 1 m m . w jed n y m  lam ie  1 zlo ty . O głoszenia 
lam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( ta k  zw ane „so lus ) 

mm. w jednym  lam ie  2 zlotc. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jedyne n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  będa  
nog ły  być zam ieszczone w edług  zlecen ia , będ ą  d rukow ane

y ^ sp r^ łd e *  n ^eo trzy rn an ia0 l u b ^ p ó ^ e g ^ d o r ę c ^ a i a ^ ^ z e m p l a r z y  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego 
y spraw  f>I1|urt^ w(wfeeo  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n m sz sa  O zajk,

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A KÓW,  W IELO PO LE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60, 150-61, 150-62. 150-63. 150-6), 150-65, 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2

(doręczeniow ego) a nie w p ro st do A d m in is trac ji. — Zakłady 
— M iejsce w y d an ia : K raków , W ielopole 1.
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''S.Sł:

A k r o p o l i s ,  górująca nad Atenami 
i ruiny świątyni Zeusa olimpijskiego.i POMNIKI STAREJ HEŁŁAPY


